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  Ve­ro­ni­ca „Flash” Red­ding za­trza­snę­ła drzwi swo­jej szaf­ki w pra­cy. Wło­ży­ła skó­rza­ną kurt­kę i pod­nio­sła koł­nierz, by ukryć czer­wo­ny ślad na szyi. Za­mie­ni­ła ro­bo­cze buty ze sta­lo­wy­mi czub­ka­mi na ja­skra­wo­czer­wo­ne pumy, scho­wa­ła buty do ple­ca­ka i za­rzu­ci­ła go na ra­mię, po czym głę­bo­ko ode­tchnę­ła. Da radę. Mo­gła­by so­bie po­wie­dzieć, że musi za­cho­wać się po mę­sku, ale zwa­żyw­szy na to, jak ostat­nio za­cho­wy­wa­li się męż­czyź­ni w jej ży­ciu, był­by to krok w prze­paść.


  Jej szef, Ian Asher, stał za biur­kiem, po­chy­lo­ny nad wy­dru­ka­mi na­stęp­ne­go pro­jek­tu – ma­łej i bar­dzo po­trzeb­nej przy­chod­ni w oko­li­cy Mo­unt Hood. Obok Iana stał przy­stoj­ny trzy­dzie­sto­pa­ro­let­ni czar­no­skó­ry męż­czy­zna. To pew­nie Drew, nowy szef pro­jek­tu. Wy­li­czał zmia­ny, któ­re będą zmu­sze­ni wpro­wa­dzić, by speł­niać wy­mo­gi no­we­go pra­wa bu­dow­la­ne­go, któ­re może zo­stać uchwa­lo­ne w Ore­go­nie w przy­szłym roku.


  Flash sta­ła w drzwiach i cze­ka­ła, aż ją za­uwa­żą. Bio­rąc pod uwa­gę ogrom­ny ta­lent, z ja­kim Ian ją igno­ro­wał, mo­gło to tro­chę po­trwać.


  – A je­śli te re­gu­la­cje nie zo­sta­ną prze­gło­so­wa­ne? – za­py­tał Drew. – Na­praw­dę chce­cie zmie­nić cały pro­jekt, żeby speł­nić wy­mo­gi, któ­re jesz­cze nie ist­nie­ją?


  – Ale za­ist­nie­ją – od­parł Ian.


  – Jest pan pe­wien?


  – Jest pe­wien – wtrą­ci­ła Flash.


  Ian pod­niósł gło­wę i zmie­rzył ją wzro­kiem.


  – Flash, w czym mogę ci po­móc? – spy­tał.


  – Oj­ciec na­sze­go sze­fa jest se­na­to­rem – wy­ja­śni­ła. – Stąd szef wie, że te nor­my praw­do­po­dob­nie przej­dą.


  – Je­śli nie zbu­du­je­my przy­chod­ni zgod­nie z no­wy­mi re­gu­la­cja­mi, a one przej­dą, w przy­szłym roku bę­dzie­my mu­sie­li wpro­wa­dzać zmia­ny – od­rzekł Ian. – Le­piej od razu zro­bić, co trze­ba. A mój oj­ciec nie ma z tym nic wspól­ne­go.


  – Prze­niósł się pan tu ze wschod­nie­go wy­brze­ża, tak? – Flash zwró­ci­ła się do Drew.


  – Z Wa­szyng­to­nu – od­parł Drew.


  – Wie pan, że stoi pan na wul­ka­nie? – spy­ta­ła Flash. – I to nie­uś­pio­nym?


  – Prze­stań stra­szyć no­we­go pra­cow­ni­ka, Flash. – Ian za­ci­snął zęby.


  – Stra­szyć mnie? – spy­tał Drew. – A co się dzie­je?


  – Spo­dzie­wa­my się trzę­sie­nia zie­mi na pół­noc­no-wschod­nim Pa­cy­fi­ku – pod­ję­ła Flash. – Mó­wię o ta­kim trzę­sie­niu zie­mi, o ja­kim ro­bią fil­my ka­ta­stro­ficz­ne.


  Drew sze­ro­ko otwo­rzył oczy, a Flash uśmiech­nę­ła się sza­tań­sko. Ćwi­czy­ła ten uśmiech przed lu­strem.


  – To praw­da? – Drew spy­tał Iana.


  – Tu jest bez­piecz­na stre­fa – od­parł Ian. – Bez­piecz­niej­sza. Naj­groź­niej­sze ude­rze­nie tra­fia w stre­fę brze­go­wą.


  – Tak, na gó­rze bę­dzie­my bez­piecz­ni – rze­kła. – Chy­ba że trzę­sie­nie zie­mi spo­wo­du­je wy­buch wul­ka­nu.


  – Ja… – Drew ze­brał pla­ny – za­dzwo­nię do ar­chi­tek­ta.


  – Mogę przy­spa­wać pana biur­ko do pod­ło­gi, je­śli pan chce! – za­wo­ła­ła Flash, gdy Drew ją szyb­ko mi­nął.


  – Je­steś po­two­rem – stwier­dził Ian, gdy zo­sta­li sami.


  – Prze­cież za­wsze ro­bi­my ka­wa­ły no­wi­cju­szom. Mam ci przy­po­mnieć, co się dzia­ło, kie­dy za­czę­łam tu pra­co­wać? – spy­ta­ła. – To było miłe ze stro­ny chło­pa­ków, że zro­bi­li mi po­jem­nik na tam­po­ny, ale czy mu­siał mieć pół­to­ra me­tra wy­so­ko­ści i wy­ry­te moje imię?


  – Taa, mają szczę­ście, że nie stra­ci­li pra­cy. – Ian usiadł za biur­kiem. – Ale ty nie­źle im się od­pła­ci­łaś, co?


  – Kie­dy ze­spa­wa­łam ich szaf­ki z ubra­niem?


  – Tak. – Znów zmie­rzył ją wzro­kiem. Od pół roku to była jego stan­dar­do­wa re­ak­cja na jej obec­ność.


  Ian był atrak­cyj­nym męż­czy­zną i czę­sto mu­sia­ła w du­chu li­czyć do dzie­się­ciu, by go nie bła­gać, żeby rzu­cił ją na biur­ko, ze­rwał kra­wat, za­tkał nim jej usta i zro­bił z nią rze­czy, któ­rych bar­dzo pra­gnę­ła.


  – Póź­niej po­wie­dzie­li­śmy so­bie, że je­ste­śmy kwi­ta.


  – Nic wię­cej ci nie zro­bi­li? – za­py­tał, prze­cze­su­jąc pal­ca­mi ja­sne wło­sy. Po­do­bał jej się z dłuż­szy­mi wło­sa­mi, zwłasz­cza kie­dy opa­da­ły mu na oczy. Ale je­śli chce, by fry­zu­ra pa­so­wa­ła do gar­ni­tu­rów, po­wi­nien zro­bić z nią po­rzą­dek.


  – Do­ga­du­ję się z chło­pa­ka­mi – od­par­ła. – Od mie­się­cy nie mu­sia­łam ni­ko­mu przy­spa­wać drzwi do ka­ro­se­rii.


  – Dzię­ki Bogu. W koń­cu ktoś wy­to­czy ci spra­wę. To tyl­ko kwe­stia cza­su.


  – Bo je­stem je­dy­ną ko­bie­tą w ze­spo­le?


  – Bo je­steś wa­riat­ką.


  – Wszyst­kie ko­bie­ty, któ­re cię nie lu­bią, na­zy­wasz wa­riat­ka­mi? Czy dzię­ki temu czu­jesz się le­piej?


  Przez chwi­lę mil­czał. Po­tem ski­nął gło­wą.


  – Masz ra­cję. To nie było fair. Prze­pra­szam.


  – W po­rząd­ku. Po tym, jak mnie bzy­ka­łeś, a póź­niej rzu­ci­łeś, ob­rzu­ca­łam cię naj­gor­szy­mi sło­wa­mi, ja­kie ist­nie­ją, a na­wet sama kil­ka wy­my­śli­łam. Mo­żesz mnie na­zy­wać wa­riat­ką, je­śli chcesz.


  Ian wstał, wcią­gnął Flash do środ­ka i za­mknął drzwi.


  – Mo­gła­byś mó­wić ci­szej? Sta­ram się pro­wa­dzić sza­no­wa­ną fir­mę.


  – To cze­mu mnie za­trud­ni­łeś?


  – Zro­bił to mój oj­ciec.


  – Ach tak. To cze­mu mnie nie zwol­nisz?


  – Bo je­steś bar­dzo do­bra w tym, co ro­bisz.


  – Ty też nie je­steś taki zły. – Pu­ści­ła do nie­go oko. A sko­ro nie ma nic do stra­ce­nia, przy­sia­dła na biur­ku.


  – Nie mó­wi­łem o tam­tej nocy.


  – Och… Tam­ta noc. Je­stem taka do­bra w łóż­ku, że na­sza je­dy­na wspól­na noc ma swo­ją na­zwę.


  – Tam­ta głu­pia noc – od­rzekł. – Tam­ta pi­ja­na noc.


  – Nie by­li­śmy pi­ja­ni. Wy­pi­łeś dwa piwa, ja dwie whi­sky. Nie ob­wi­niaj al­ko­ho­lu o swo­je złe de­cy­zje. – Unio­sła gło­wę. – Czy to była zła de­cy­zja? Po­wiedz.


  – Tak, zła. Fakt, że te­raz o tym roz­ma­wia­my, do­wo­dzi, że tak było. Nie chcę pro­wa­dzić po­dob­nych roz­mów z żad­nym ze swo­ich pod­wład­nych. Sta­ram się być do­brym sze­fem. Nie po­ma­gasz mi.


  Był bo­ga­ty, przy­stoj­ny, oj­ciec dał mu świet­nie płat­ną pra­cę w war­tej mi­lio­ny do­la­rów fir­mie bu­dow­la­nej, więc na­praw­dę trud­no jej było zna­leźć dla nie­go choć tro­chę współ­czu­cia. Je­śli kie­dyś miał praw­dzi­wy pro­blem, z pew­no­ścią nie była nim Flash. No ale był też iry­tu­ją­co do­bry w łóż­ku. Wie­dzia­ła to dzię­ki „tam­tej nocy” sprzed pół roku. A to zna­czy, że coś do nie­go czu­ła. Ta­kie ciut, odro­bin­kę. Nie, ni­g­dy mu tego nie po­wie.


  – Bied­ny Ian. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Ofia­ra po­żą­da­nia. Świet­ny ma­te­riał na film. Czy mo­że­my zdo­być Chri­sa Hem­swor­tha, żeby cię za­grał? Ma­cie ta­kie same wło­sy. I ta­kie same ra­mio­na. Pa­mię­tam, bo je gry­złam.


  – Gry­złaś ra­mio­na Chri­sa Hem­swor­tha?


  – Dama nie gry­zie. Szko­da, że nie je­stem damą.


  – Flash. – Za­czął spla­tać ra­mio­na na pier­si, lecz za­miast tego scho­wał ręce do kie­sze­ni.


  – Ian.


  – Nie po­win­naś na­zy­wać mnie Ia­nem. Kie­dy zwra­casz się do mnie po imie­niu, lu­dzie za­czy­na­ją my­śleć, że je­ste­śmy dla sie­bie czymś wię­cej niż sze­fem i pod­wład­ną.


  – Daw­no temu we­szłam pod twój prysz­nic, żeby zmyć z ple­ców two­je na­sie­nie, bo zo­sta­wi­łeś je tam po go­rą­cym sek­sie. Więc je­ste­śmy tyl­ko sze­fem i pod­wład­ną?


  – Cze­mu ja się na to go­dzę? To ro­dzaj ukry­te­go ma­so­chi­zmu?


  – Cho­dzi o to, praw­da? – Wsu­nę­ła pal­ce w swo­je krót­kie rude wło­sy, któ­re te­raz jesz­cze bar­dziej ster­cza­ły.


  We­dług Su­zet­te, sty­list­ki z licz­ny­mi kol­czy­ka­mi, któ­ra na­mó­wi­ła Flash na ścię­cie wło­sów, to był kla­sycz­ny pun­ko­wy styl. Dłu­gie wło­sy i plac bu­do­wy do sie­bie nie pa­su­ją. Poza tym Flash lu­bi­ła rzu­cać wy­zwa­nie tym, któ­rzy uwa­ża­li, że ko­bie­ta z wło­sa­mi krót­szy­mi niż do ra­mion to les­bij­ka albo ko­mu­nist­ka. Cho­ciaż wca­le jej nie prze­szka­dza­ło, kie­dy bra­li ją za les­bij­kę. W su­mie w po­ło­wie mie­li ra­cję. Ale ko­mu­nist­ka? Och, pro­szę!


  – Cze­go chcesz? – za­py­tał. – Po­wiedz mi i wyjdź, że­bym mógł ro­bić to, co ro­bię.


  – Ma­stur­bo­wać się, my­śląc o mnie?


  – Flash, pro­szę. – Wy­glą­dał w tym mo­men­cie na tak za­że­no­wa­ne­go, że omal nie par­sk­nę­ła śmie­chem. To w pew­nym sen­sie słod­kie. Miło było go tak drę­czyć.


  – Wiesz, że to nie jest moje praw­dzi­we imię. Na imię mam Ve­ro­ni­ca. Tam­tej nocy na­zwa­łeś mnie Ve­ro­ni­cą.


  – Wszy­scy mó­wią do cie­bie Flash.


  – Jak by­łeś we mnie, na­zwa­łeś mnie Ve­ro­ni­cą.


  – Flash, cho­le­ra ja­sna…


  – Cho­le­ra to też nie jest moje imię. Po­wiedz, jak mam na imię, a ja ci po­wiem, po co przy­szłam. Po­tem zo­sta­wię cię w spo­ko­ju. Albo w ner­wach, za­le­ży od tego, jak bar­dzo cię dzi­siaj draż­nię.


  – Ra­czej w ner­wach – od­rzekł. – Przy to­bie mu­szę mieć sta­lo­we ner­wy. Je­steś jak trzę­sie­nie zie­mi.


  – To naj­bar­dziej sek­sow­na rzecz, jaką usły­sza­łam od męż­czy­zny.


  Ian wy­cią­gnął ręce z kie­sze­ni i sta­nął na tyle bli­sko Flash, by ją po­ca­ło­wać, gdy­by ze­chciał.


  – Ve­ro­ni­co – rzekł szep­tem, tak jak tam­tej nocy. Jej plan drę­cze­nia go ob­ró­cił się prze­ciw­ko niej. Wszyst­ko so­bie przy­po­mnia­ła… a chcia­ła uda­wać, że to nic dla niej nie zna­czy. Gdy tak na nią pa­trzył, nie mo­gła uda­wać.


  Któ­re­goś wie­czo­ru po­szli na drin­ka, Flash, Ian i czte­rech ko­le­gów. Ci czte­rej mie­li ro­dzi­ny, mu­sie­li wcze­śniej wró­cić do domu. Flash i Ian za­sie­dzie­li się w ba­rze. Roz­ma­wia­li. Nie o pra­cy. O sztu­ce. Ian nie wie­dział, że na­uczy­ła się spa­wać, bo w wol­nym cza­sie ro­bi­ła rzeź­by z me­ta­lu. Za­kła­dał, że prze­ję­ła fach po ojcu, tak jak on. Po­ka­za­ła mu zdję­cie w te­le­fo­nie ró­ża­ne­go krze­wu z mie­dzi i alu­mi­nium, a on na­zwał to ar­cy­dzie­łem. Po­tem ją samą na­zwał ar­cy­dzie­łem. Za­nim się obej­rze­li, za­czę­li się ca­ło­wać. Ca­ło­wa­li się całą dro­gę do jego domu i całą noc, a Flash pół roku póź­niej wciąż o tym my­śla­ła.


  – Od­cho­dzę – oznaj­mi­ła.


  – Co? – Tak wy­ba­łu­szył oczy, że omal się nie za­śmia­ła.


  – Za dwa ty­go­dnie. To moje wy­mó­wie­nie.


  – Od­cho­dzisz – po­wtó­rzył zszo­ko­wa­ny.


  – Chy­ba to wła­śnie po­wie­dzia­łam. Po­zwól, że cof­nę ta­śmę. – Uda­ła, że słu­cha na­gra­nia, i ski­nę­ła gło­wą.


  – Cze­mu? Czy dla­te­go…


  – Że się ko­cha­li­śmy? Nie po­chle­biaj so­bie.


  – Ja nie… – Wes­tchnął. – Wiem, że nie by­łaś za­chwy­co­na moim za­cho­wa­niem.


  – Rzu­ci­łeś mnie po jed­nej nocy i po­wie­dzia­łeś, że nie mo­żesz spo­ty­kać się z pod­wład­ną.


  – Tego nie mó­wi­łem. Po­wie­dzia­łem, że je­stem two­im sze­fem i nie mogę się z tobą spo­ty­kać. Pa­mię­tasz może, że je­stem sze­fem?


  – Jesz­cze tyl­ko dwa ty­go­dnie.


  – Co za­mie­rzasz?


  – Mam nową pra­cę. Lep­szą.


  – Lep­szą niż tu­taj?


  – Wierz mi lub nie, ale nie­któ­rzy, na przy­kład ko­bie­ty, mogą nie uwa­żać pra­cy wy­łącz­nie z męż­czy­zna­mi za ide­ał. Lu­bię fa­ce­tów. Ale lu­bię też ko­bie­ty. Chcia­ła­bym też mieć pra­cę, gdzie nie będę cały dzień spa­wa­ła, żeby po po­wro­cie do domu znów spa­wać. Nie mo­żesz mieć mi tego za złe.


  – Nie, skąd. Utkwi­łaś tu na dłu­żej, niż są­dzi­li­śmy.


  – Mu­sia­łam wal­czyć o sza­cu­nek za­ło­gi. Tro­chę je­stem zmę­czo­na tą wal­ką. Tego też nie mo­żesz mieć mi za złe.


  – Nie. – Ski­nął gło­wą. – Więc… do­kąd pój­dziesz?


  – Znasz Clo­ver Gre­ene?


  – Tak, jest świet­na. Ku­pi­łem od niej ko­siar­kę do tra­wy.


  – Je­stem jej nową asy­stent­ką. Pła­ca taka sama, ale go­dzi­ny lep­sze, a ro­bo­ta lżej­sza. Nie lu­bię wra­cać do domu zbyt zmę­czo­na, żeby rzeź­bić. Za dłu­go od­kła­da­łam ar­ty­stycz­ną ka­rie­rę na dru­gi plan.


  – Two­ja sztu­ka jest dla cie­bie waż­na – od­rzekł. – Sza­nu­ję to. Nie znaj­dzie­my dru­gie­go tak do­bre­go spa­wa­cza.


  – Znaj­dzie­cie. Ale nie tak za­baw­ne­go.


  – Umie­ści­łaś me­ta­lo­we ją­dra w mosz­nie na moim zde­rza­ku jako kara za to, że nie chcia­łem z tobą sy­piać.


  – Więc? To był żart.


  – Nie po­wie­si­łaś ich na zde­rza­ku. Przy­spa­wa­łaś je do tyl­ne­go zde­rza­ka. Wiel­kie me­ta­lo­we ją­dra.


  – Twój sa­mo­chód wy­ma­gał no­we­go zde­rza­ka.


  – Flash…


  Wi­dzia­ła, że chciał coś po­wie­dzieć, ale ugryzł się w ję­zyk. Cóż, wie­dzia­ła, jak się czuł. Przez ostat­nie pół roku chcia­ła mu coś po­wie­dzieć…


  – Słu­cham.


  – Za­cze­kaj, nie po­dzię­ko­wa­łem ci.


  – Za­kła­da­łam, że po­dzię­ku­jesz mi za odej­ście. Wiem, że by­łam… – szu­ka­ła wła­ści­we­go sło­wa – trud­nym pra­cow­ni­kiem. Wiem, że beze mnie po­czu­jesz się le­piej.


  – Wo­lał­bym czuć się go­rzej, ale że­byś zo­sta­ła.


  – A ja wolę pra­co­wać dla ko­bie­ty, któ­rą sza­nu­ję.


  – Niż dla męż­czy­zny, któ­re­go nie sza­nu­jesz?


  – Sza­nu­ję cię – od­par­ła ci­cho. – Chcia­łam po­wie­dzieć, że wolę pra­co­wać dla ko­bie­ty, do któ­rej nic nie czu­ję, niż dla męż­czy­zny, do któ­re­go coś czu­ję. Nie po­win­nam mó­wić o sza­cun­ku. Nie­zbyt cię lu­bię, ale cię sza­nu­ję.


  – Wzią­łem cię od tyłu.


  – Chcia­łam tego. Jak mo­gła­bym stra­cić do cie­bie sza­cu­nek z po­wo­du świet­ne­go sek­su? Nie tra­cę dla ko­goś sza­cun­ku tyl­ko dla­te­go, że miał dość zły gust, żeby się ze mną prze­spać. Za to aku­rat sza­nu­ję cię jesz­cze bar­dziej.


  – Cza­sa­mi o tym my­ślę. O tam­tej nocy.


  Pa­trzył jej w oczy przez peł­ną na­pię­cia chwi­lę, po czym od­wró­cił wzrok. Flash po­ło­ży­ła rękę na jego ser­cu.


  – Wi­taj w klu­bie. – Po­kle­pa­ła go i opu­ści­ła rękę. – Pój­dę już, za­nim po­wiem albo zro­bię coś głu­pie­go. Je­stem z tego zna­na. Że wspo­mnę o me­ta­lo­wych ją­drach czy za­spa­wa­niu szu­flad w biur­ku.


  – Co? – Pod­biegł do biur­ka. Wszyst­kie szu­fla­dy się otwie­ra­ły. Zwie­sił gło­wę i za­mknął gór­ną szu­fla­dę, aż pió­ra i ołów­ki za­stu­ko­ta­ły. – Je­steś zła – stwier­dził.


  – Tyl­ko cię wku­rzam – od­par­ła. – Mu­szę le­cieć, sze­fie. To zna­czy były sze­fie. Mi­łe­go słod­kie­go ży­cia.


  Ze­sko­czy­ła z biur­ka i ru­szy­ła do drzwi.


  – Ja­kie masz te­raz pla­ny? – spy­tał.


  – Ko­la­cja w Sky­way – od­par­ła. – Clo­ver mó­wi­ła, że mają tam fryt­ki z tru­fli.


  – Nie o to py­tam. Wiesz, że nie mamy pra­cy aż do pią­te­go stycz­nia. Two­je wy­mó­wie­nie jest bez sen­su, bio­rąc pod uwa­gę, że w tym mie­sią­cu i tak nie mu­sisz pra­co­wać. Za­czy­nasz z Clo­ver w przy­szłym ty­go­dniu?


  – Mają za­mknię­te aż do mar­ca, ale ona chce, że­bym za­czę­ła w stycz­niu. Do koń­ca mie­sią­ca będę ko­rzy­stać z wol­ne­go cza­su. Jest gru­dzień, praw­da? Czas pie­cze­nia cia­stek na Boże Na­ro­dze­nie i de­ko­ro­wa­nia. Więc głów­nie będę się za­ja­da­ła ciast­ka­mi. I rzeź­bi­ła. A ty?


  – Żad­nych cia­stek. Pra­ca – od­parł. – Ku­pi­łem nowy dom. Nowy sta­ry dom.


  – Su­per, gdzie?


  – Go­vern­ment Camp. Sta­ry gór­ski dom.


  – Co? Chy­ba lu­bisz śnieg?


  – Ko­cham śnieg. Już jest po­nad pół me­tra. Z mo­jej no­wej kuch­ni jest fan­ta­stycz­ny wi­dok.


  – Brzmi to miło.


  – Ale dom wy­ma­ga pra­cy.


  – To wciąż gór­ski dom, sze­fie. To tak, jak­byś ku­pił uży­wa­ny pry­wat­ny sa­mo­lot i ma­ru­dził, że jest uży­wa­ny.


  – Do­bra. Wy­gra­łaś. Je­stem ze­psu­tym ba­cho­rem. Nie za­ro­bi­łem na to, co mam, ale sta­ram się być coś wart, okej? I dla­te­go nie chcę z tobą sy­piać, bo kie­dy masz wła­dzę nad kimś in­nym, nie wol­no tego nad­uży­wać. Czy ci się to po­do­ba, czy nie, mia­łem nad tobą wła­dzę.


  – Co to ma zna­czyć?


  – Nic – od­parł. – Mó­wię tyl­ko, że mam wła­dzę, żeby za­trud­niać i zwal­niać. Nie po­wi­nie­nem sy­piać z kimś, kogo mogę zwol­nić. Zro­bi­łem to dla cie­bie.


  – Cóż, bar­dzo ci dzię­ku­ję, że mnie rzu­ci­łeś. To wy­jąt­ko­wo ry­cer­skie. Po­wo­dze­nia w re­mon­cie domu. Masz coś do ze­spa­wa­nia?


  – Parę rze­czy.


  – Wy­czyść me­tal. Ace­ton jest do­bry. Je­śli nie masz go w domu, mo­żesz po­ży­czyć mój zmy­wacz do pa­znok­ci.


  Spoj­rza­ła na nie­go po raz ostat­ni i wy­szła z ga­bi­ne­tu. Trzy­ma­ła się pro­sto, ma­sze­ru­jąc ho­lem po sza­rej wy­kła­dzi­nie. Ni­ko­go już nie było.


  Na par­kin­gu stał nowy czar­ny sub­a­ru Iana, któ­re­go za­pew­ne ku­pił, bo sta­re auto mu przy­po­mi­na­ło o przy­spa­wa­nych do zde­rza­ka me­ta­lo­wych ją­drach.


  Flash szła do czer­wo­ne­go for­da ran­ge­ra z 1998 roku, któ­ry wi­dział lep­sze cza­sy. Pró­bo­wa­ła się prze­ko­nać, że cie­szy się z odej­ścia. Bo prze­cież cie­szy­ła się z no­wej pra­cy. Clo­ver była chy­ba naj­bar­dziej przy­ja­zną ko­bie­tą, jaką spo­tka­ła. Wszyst­ko tam wy­glą­da­ło jak do­piesz­czo­ny raj­ski ogród. Gdzie­kol­wiek spoj­rza­ła, wi­dzia­ła in­spi­ra­cję dla swo­ich me­ta­lo­wych ro­ślin. Świet­ni lu­dzie, bez­piecz­ne miej­sce pra­cy, do­bra lo­ka­li­za­cja, do­bra pła­ca, do­bre do­dat­ki i pa­li­wo dla jej sztu­ki. Więc tak, bar­dzo się cie­szy­ła. Ale… Ian.


  Nie cho­dzi o to, że był do­bry w łóż­ku. Był na­mięt­ny, zmy­sło­wy, sil­ny, do­mi­nu­ją­cy – tego ocze­ki­wa­ła od męż­czy­zny. Pierw­szy po­ca­łu­nek był elek­try­zu­ją­cy. Dru­gi jak nar­ko­tyk. Przy trze­cim sprze­da­ła­by mu du­szę. Ale on nie pro­sił o jej du­szę, tyl­ko o każ­dy cen­ty­metr cia­ła. Od­da­ła mu się na całe go­dzi­ny. Kie­dy po­szła z nim do łóż­ka, była w nim już w po­ło­wie za­ko­cha­na. Gdy rano od nie­go wy­szła, była już za­ko­cha­na po uszy.


  A po­tem on ją rzu­cił.


  Pół roku temu. Po­win­na się już z nie­go wy­le­czyć. Chcia­ła się wy­le­czyć w dniu, kie­dy to się wy­da­rzy­ło, ale jej ser­ce nie było dość twar­de. Naj­gor­sze w tym wszyst­kim było to, że miał ra­cję. Po paru drin­kach stra­ci­li gło­wę, ję­zy­ki im się roz­wią­za­ły i przy­zna­li, że czu­ją do sie­bie mię­tę. Ale Ian pro­wa­dzi fir­mę, a tam obo­wią­zu­ją za­sa­dy, któ­re za­bra­nia­ją męż­czyź­nie pod­pi­su­ją­ce­mu cze­ki sy­pia­nia z ko­bie­tą, któ­ra dzier­ży lu­tow­ni­cę.


  Wy­ję­ła z kie­sze­ni klu­czy­ki i wło­ży­ła je do zam­ka.


  – Flash? Za­cze­kaj!


  Od­wró­ci­ła się. Ian miał na so­bie czar­ny płaszcz, co w po­łą­cze­niu z gar­ni­tu­rem od Toma For­da spra­wia­ło, że wy­glą­dał bar­dziej na ma­kle­ra z Wall Stre­et niż wi­ce­pre­ze­sa Asher Con­struc­tion. Po­wie­dział jej kie­dyś, że za­czął pra­cę u ojca dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej, od sprzą­ta­nia. Po­tem po­je­chał do col­le­ge’u, a gdy wró­cił do domu, piął się po szcze­blach ka­rie­ry, zdo­by­wa­jąc wszyst­ko cięż­ką pra­cą i ucząc się fa­chu. Gdy­by był jed­nym z pra­cow­ni­ków, może by im się uda­ło.


  – Co? – spy­ta­ła, opie­ra­jąc się o drzwi.


  Sta­nął na wprost niej, ale nie pa­trzył jej w oczy. Pa­trzył w lewo, gdzie nad wierz­choł­ka­mi drzew wzno­sił się szczyt Mo­unt Hood.


  – Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy – oznaj­mił.


  – Le­d­wie prze­szło ci to przez gar­dło. Pro­sić mnie o po­moc?


  – Nie było ła­two.


  – W czym mia­ła­bym ci po­móc?


  – To dość de­li­kat­na pra­ca.


  – Co ta­kie­go?


  – Mój nowy dom ma ka­mien­no-że­la­zny ko­mi­nek. To on mnie prze­ko­nał do tego miej­sca. Ale ekran się roz­pa­da. Jest ład­ny, ory­gi­nal­ny. Ze­chcia­ła­byś dziś tam po­je­chać?


  – To musi być dzi­siaj?


  – Je­steś za­ję­ta?


  – Był­byś za­zdro­sny, gdy­bym była?


  – Masz ma­lin­kę na szyi, któ­rą pró­bu­jesz ukryć pod koł­nie­rzem. Nie że­bym za­uwa­żył.


  – Ale za­uwa­ży­łeś.


  – Tak – wes­tchnął. – Kto jest tym szczę­ścia­rzem?


  – Sta­ry przy­ja­ciel z li­ceum, mie­siąc temu wró­cił do mia­sta. Spo­tka­li­śmy się. A po­tem roz­sta­li­śmy się.


  – Nie wy­szło?


  – Ob­cho­dzi cię to?


  – Tak – rzekł po pro­stu.


  Po­krę­ci­ła gło­wą. Była głu­pia, my­śla­ła, że z tym dup­kiem może stwo­rzyć zwią­zek.


  – Był by­stry i do­brze ca­ło­wał. Uwa­żał, że moja sztu­ka jest fan­ta­stycz­na. Ale po dwóch ty­go­dniach po­wie­dział, że nie może się uma­wiać ze spa­wacz­ką, sko­ro pra­cu­je jako ka­sjer w ban­ku. Nie może spo­ty­kać się z ko­bie­tą, na­wet bar­dzo sek­sow­ną – to jego sło­wa – któ­ra jest bar­dziej mę­ska niż on. I znik­nął. Bied­ne to jego małe ego.


  – Nie uma­wiaj się z fa­ce­ta­mi, któ­rzy ci do pięt nie do­ra­sta­ją.


  – Spa­łam z tobą.


  – Wła­śnie to mia­łem na my­śli.


  – Słod­ki je­steś. Wo­la­ła­bym, że­byś nie był.


  – To moje prze­kleń­stwo. – Uśmiech­nął się. – Mo­głaś po­wie­dzieć temu go­ścio­wi, że już nie bę­dziesz spa­wa­czem.


  – Tak. Ale nie mo­głam spać z fa­ce­tem, któ­re­go nie sza­nu­ję. Męż­czy­zna, któ­ry nie po­tra­fi sza­no­wać ko­bie­ty wy­ko­nu­ją­cej tak zwa­ny mę­ski za­wód, nie bę­dzie sza­no­wał ko­bie­ty, któ­ra wy­ko­nu­je ko­bie­cą pra­cę. Cie­szę się, że to za­koń­czy­łam, za­nim zro­bi­ło się po­waż­nie.


  – O nas też tak my­ślisz?


  – Było po­waż­nie, za­nim mnie po­ca­ło­wa­łeś.


  – Nie przy­szło mi do gło­wy, że coś do mnie czu­łaś – od­rzekł. – Po­zwól się gdzieś za­pro­sić. Po­tem po­je­dziesz do mo­je­go domu i zer­k­niesz na ten ekran. Od­pocz­nie­my, bę­dzie miło. Mo­że­my roz­stać się w zgo­dzie, za­miast czuć się pa­skud­nie z po­wo­du tego, co się sta­ło.


  – Albo nie sta­ło.


  – Albo nie sta­ło.


  – Lu­bisz mnie cho­ciaż? – spy­ta­ła. – Jako czło­wie­ka. Ob­ra­zi­łam cię, przy­spa­wa­łam ją­dra do zde­rza­ka, stra­szę no­wi­cju­szy i za­ra­biam osiem­na­ście do­la­rów za go­dzi­nę, kie­dy ty za­ra­biasz osiem­na­ście do­la­rów na mi­nu­tę.


  – Tata za­ra­bia osiem­na­ście do­la­rów na mi­nu­tę. Ja mam pen­sję, prze­cież wiesz. Nie je­stem wła­ści­cie­lem fir­my, tyl­ko ją pro­wa­dzę. Je­śli coś za­wa­lę, będę miał kło­po­ty albo wy­le­cę jak każ­dy inny.


  – Tyle że resz­ta z nas nie jest dzieć­mi se­na­to­rów, któ­re pew­ne­go dnia odzie­dzi­czą ro­dzin­ny biz­nes nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo za­wa­lą.


  – Tata jest tyl­ko sta­no­wym se­na­to­rem.


  – A twój gór­ski dom jest tyl­ko wiej­ską cha­tą do re­mon­tu.


  Na dłu­gą chwi­lę za­mil­kli.


  – Bę­dzie mi cie­bie bra­ko­wa­ło – oznaj­mił Ian.


  – Ob­ra­zi­łam cię.


  – Ktoś musi to ro­bić, praw­da? Inni tyl­ko mi po­chle­bia­ją.


  – Cho­ler­na praw­da.


  – Po­jedź ze mną, pro­szę. Spójrz na ko­mi­nek i zo­bacz, czy mo­żesz to na­pra­wić. Po­tem mo­że­my sko­czyć na ko­la­cję. Ja sta­wiam, w po­dzię­ko­wa­niu za po­moc. Przez je­den wie­czór mo­że­my uda­wać przy­ja­ciół, co?


  – Cze­mu chcesz być moim przy­ja­cie­lem?


  – No­sisz w ple­ca­ku lu­tow­ni­cę, a ja mu­sia­łem za­pła­cić pięć­set do­lców, żeby po­zbyć się tej ozdo­by ze zde­rza­ka. – W koń­cu spoj­rzał jej w oczy. Jego były tak błę­kit­ne, że wi­dzia­ło się ich ko­lor z dru­gie­go koń­ca po­ko­ju. – Oczy­wi­ście, że chcę być two­im przy­ja­cie­lem. To bez­piecz­niej­sze niż by­cie two­im wro­giem.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Pro­szę, Flash. Jed­na ko­la­cja na prze­pro­si­ny.


  Wie­le dla niej zna­czy­ło, że Ian nie wsty­dził się ude­rzyć w pier­si. Jak męż­czy­zna. Nie bał się jej, na­wet je­śli żar­to­wał, że się boi. Wła­śnie dla­te­go nie po­win­na pro­wa­dzić z nim tej roz­mo­wy. Już i tak był jej zbyt dro­gi. Ab­so­lut­nie nie po­win­na z nim spę­dzać cza­su, je­śli nie chcia­ła cier­pieć tak jak wcze­śniej.


  – We­zmę lu­tow­ni­cę, a ty le­piej do­brze wy­bierz lo­kal, bo twój ekran ko­min­ko­wy nie bę­dzie je­dy­ną rze­czą, któ­rą przy­lu­tu­ję do pod­ło­gi.


  – Je­steś taka sek­sow­na, kie­dy gro­zisz moim skar­bom trwa­łym uszko­dze­niem – orzekł.


  Po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu.


  – Po­wiedz mi coś, cze­go nie wiem.
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